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· Tomek Mrozowski, +48608372207, mrozooo@gmail.com
· Korea Południowa, Seoul, KAIST Business School

· Semestr letni 2007
· Kierunek: Techno MBA
Raportów z KAIST nagromadziło się dość sporo. Aby nie powtarzać wszystkiego, postaram się skoncentrować na praktycznych radach i wskazówkach. Jeśli ktoś chciałby dowiedzieć się czegoś więcej o pozaakaemickiej stronie życia w Korei, zapraszam na bloga: http://mrozooo.blogspot.com/ oraz do galerii: http://picasaweb.google.pl/tomasz.mrozowski 

Faza przygotowawcza: 
Fazę tę dzielimy na następujące elementy:

1. Aplikacja – odkąd w KAIST zaczęła pracować Youjin Sung, nie powinniście mieć w ogóle problemów. Prześlijcie w terminie dokumenty i wyślijcie kilka kontrolnych maili, a szybko dostaniecie letter of acceptance.
2. Bilet lotniczy – kupować z wyprzedzeniem. Linie, które były dotychczas popularne: KLM (w maju 07 miał promocję za 2700 w obie strony), Lufthansa (2900-3000), Aeroflot (bardzo elastyczne przebookowanie biletów!), Turkish Airlines.

3. Wiza – ambasada obok Łazienek, wystarczy przyjść z zaświadczeniem  uczelni, zdjęciami, kserem dowodu i 50 USD. Wiza gotowa w ok. 3-4 dni. Bezboleśnie i szybko.

4. Pakowanie – pamiętajcie, że limit to zazwyczaj 20 kg i trzeba 10x pomyśleć zanim się weźmie 1 t-shirta więcej. Generalnie należy wziąć wszystko za wyjątkiem przyborów do pisania i prostych, tanich kosmetyków (nie istnieją tu marki cenowo powyżej Nivei).
5. Treningi – należy odbyć dwa. Primo – jedzenie pałeczkami, bo inaczej z głodu idzie umrzeć. Polecam gęstą pomidorową z makaronem – tu natkniecie się często na tego typu potrawy, a makaron w sosie wielce zdradliwy jest. Secundo – siedzenie po turecku. Jeśli wytrzymacie do 2 godzin, możecie zasiadać w każdej restauracji.

6. Konto bankowe – opcja międzynarodowa polega na założeniu konta w Citibanku i korzystania z zerowej prowizji. Opcja lokalna to założenie konta w banku koreańskim i regularne przelewy z Polski (z prowizją, a jakże). Najbliższy bankomat Citi jest odległy o 5-7 km, więc trzeba wybierać dużo gotówki na raz. Dodatkowo warto uzbroić się w kartę kredytową lub przynajmniej kartę do płatności internetowych – czasem płatność przez internet jest absolutnie jedyną możliwością.

Resztą się nie przejmować, bo naprawdę nie ma czym.

Przyjazd na Uniwersytet: 
Od pierwszego kroku w Korei postawcie na proaktywność i samodzielność. Nie oczekujcie, że kto odbierze z lotniska, że ktoś oprowadzi po uczelni, że ktoś pokaże Wam, jak odczytać po koreańsku, czy w tej restauracji serwują pieczone kurczaki czy psy.

Po przylocie przejdzcie spokojnie przez kontrolę celną, wymieńcie z 20-30 dolarów w banku i skierujcie się do przystanku autobusu 602A. Jedzie on na Cheongnyangni [wym. Czon-jan(g)-ni]. Właśnie do stacji końcowej jedziecie. Koszt autobusu 8000 Won (8,5 USD). Na stacji końcowej najlepiej wziąć taksówkę (bardzo tania, a odpowiedniego przystanku autobusowego za pierwszym razem szuka się z 20 minut).

Po przyjeździe na uczelnię skierujcie się do International Centre (winda po lewej, 3 piętro). Przywita tam Was Youjin Sung, Wasza koordynatorka, oraz Jason Lawrence, odpowiedzialny za marketing uczelni. To właśnie oni, a w szczególności Youjin będzie Waszymi oczami i uszami w pierwsze dni. Proście, a otrzymacie, pytajcie, a dostaniecie odpowiedź. I nie wahajcie się wyskoczyć z Youjin na obiad do restauracji lub na imprezę – zazwyczaj to najlepszy sposób na oswojenie się z okolicą.

Zapisywanie się na przedmioty jest koszmarem. Przez pierwsze 2 tygodnie (shopping period) można sobie wybierać kursy, ale po tym czasie zmiany już nie są dozwolone. Wy musicie poczekać ze 3-5 dni, aż otrzymacie login i hasło do koreańskiej wersji Wirtualnego Dziekanatu. 2 kliknięcia i jesteście zapisani. Więc gdzie tu problem? Ano w braku informacji. Okazuje się, że możecie zapisywać się nie tylko na kursy Techno MBA, ale też wybierać z Finance MBA, Management Information Systems, School of Information and Media, a także z kursów kilku innych uniwersytetów w Seoulu oraz gościnnych kursów uniwersytetów amerykańskich. Problem w tym, że kompletnie nikt Wam o tym nie powie, co więcej, nawet jak mądrzejsi o powyższe słowa zaczniecie sami szukać, zobaczycie, że wiele opisów lub samych kursów jest po koreańsku. Rada – od 1 dnia dręczyć International Center i mentorów, pytać się też każdego Koreańczyka.
Czeka Was jeszcze kilka formalności akademikowych, rejestracja w sieci lokalnej Waszego laptopa obowiązkowo przywiezionego z Polski i zaaklimatyzowanie się w przydzielonym Wam Labie. Ale to opisane w innych raportach.


Opis przedmiotów: 
Dla exchange’ów są 2 przedmioty, które można traktować jako darmowe kredyty:

Korean Language for Foreigners – kilkanaście słówek I zwrotów 2x w tygodniu. Po semestrze umiecie zamawiać w restauracji, pytać o drogę, odpowiadać na proste pytania i skutecznie umawiać się na randki. Profesorka urocza i bardzo dobra. Ocena: 4
Korean Business and Culture – obowiązkowy przedmiot, niewiele pracy, bywa bardzo ciekawy. Przeważają prezentacje ludzi biznesu, jest też kilka wycieczek do fabryk i siedzib firm oraz ze 2 wycieczki czysto turystyczne. Mimo braku wielkich wyzwań i pory (piątek 16-19) przedmiot naprawdę bywa ciekawy. Ocena 4,5
Z „regularnych” kursów wziąłem następujące:

Cross Cultural Management – z jednej strony najbardziej profesjonalnie prowadzony przedmiot uczący tzw. soft skills, jaki potrafię sobie wyobrazić, z drugiej strony ma się wrażenie, że po połowie semestru zaczyna się powtarzać wszystko od początku. Bardzo dużo literatury i praktycznych ćwiczeń pt. „poznaj i doskonal siebie”. Ocena: 4

Customer Relationship Management – przedmiot absolutnie niesamowity. Tak właśnie powinien wyglądać najwyższej jakości kurs MBA. Co tydzień czyta się artykuły z HBR oraz rozwiązuje case’y harvardzkie (pracy w domu jest na ok. 2,5-3,5 dnia w tygodniu). Do tego 3 kolokwia i 2-miesięczny projekt CRM dla faktycznej firmy. Projekt ten jest faktycznie tworzony na potrzeby firmy, współpraca z menedżerami często skutkuje wdrożeniem naszych rekomendacji. My wybraliśmy resort golfowy, do którego musieliśmy jeździć praktycznie co tydzień, rozmawiać z prezesem i pracownikami, a nawet ‘nawiązywać relacje i budować zaufanie’ przy kieliszku. Czyli biznes po koreańsku. UWAGA! W roku akademickim 2007/2008 przedmiot nie będzie prowadzony (profesor wyjeżdża do Stanów)!

Z najwyższej jakości kursów polecam też Finance MBA. Tylko uwaga – zdarzają się sytuacje, kiedy np. trzeba się w 1 tydzień nauczyć MatLaba albo opanować dodatkowo 1-2 książki ze statystyki.
UWAGA! Nie brać więcej niż 4 przedmioty! Limit to 6, ale właśnie dlatego Koreańczycy nie śpią po nocach. Pamiętajcie, że do każdego przedmiotu trzeba się przygotowywać 2 razy w tygodniu od 2 godzin do 2 dni.

Są skrypty po ok. 40-50 zł oraz oryginalne amerykańskie podręczniki za 200-250% tej ceny. Warto poszukać po labach podręczników z zeszłych edycji kursu.


Zakwaterowanie: 
100% studentów zagranicznych mieszka w 1 akademiku. Standard niższy niż w Sabinkach, ale jest klimatyzacja. Nie ma kuchni.

Ubiegać się o stypendium na samym początku semestru, jest szansa na zwolnienie z opłat za akademik.


Życie studenckie: 
Uwierzcie: Studenci w KAIST = kompletny brak życia studenckiego. To są osoby o średniej wieku 33 lat, 4-9 lat doświadczenia zawodowego, rodzinie z 2 dzieci. Oni naprawdę przyszli tu żeby studiować 20-22 godziny na dobę (nie żartuję, mój wspóllokator tak ciągnie już 3ci miesiąc..) i płacą za to grube pieniądze. Organizacji studenckich jako takich brak. Oczywiście wśród nielicznych (10-30) exchange’ów sytuacja jest odmienna. Moje rady:

– za wszelką cenę zintegrować exchange’ów

– poznać  jak najwięcej studentów z sąsiedniej uczelni – KDI. Są to osoby z Ameryki Łacińskiej i Poludniowej Azji, o wiele bardziej otwarte i imprezowe

– Chodzić w rejony imprezowe innych uniwersytetów. Szczególnie godne polecenia są: Hongdae (najlepsze kluby studenckie), Sinchon i Tehaklo (najlepsze bary studenckie), Apgujeong (najdroższe ale najlepsze dyskoteki; warto zaparkować przy klubie swoje Ferrari) oraz Itaewon (małe getto nie-Koreańczyków, można poczuć klimat europejski)
– poznać Koreańczyków z innych uczelni, żeby otrzymać prawdziwszy i bardziej towarzyski obraz tych ludzi.
Nieliczne wyjścia ze studentami KAIST kończą się na solidnym piciu i karaoke.

Kluczowe jest ponadto umawianie się na lunche i obiady. Ci ludzie są niesamowicie zajęci (do dziś zastanawiam się, czym tak naprawdę), więc czasem jest to jedyny sposób nawiązania znajomości i romowy.


Praktyczne informacje dot. warunków ekonomicznych: 
W trybie uczenia się 20h na dobę można przetrwać za 1200 zł / m-c. Do tego 300 zł za akademik. Do wersji ‘survival’ należy dodać 100zł za każdą imprezę/kino/teatr, 50zł za każdą wycieczkę po Seoulu, 300-800zł za każdą wycieczkę po Korei. Koszt całkowity oscyluje wokół 3000-3500zł za miesiąc.
100% posiłków najlepiej jeść w restauracjach, ewentualnie co 2 tyg. można się wybrać na wyprawę na marketu po chleb, dżem i jogurty (cena ta sama co za olbrzymi schabowy w restauracji, czas poświęcony 3x dłuższy, ale przynajmniej europejsko smakuje). Szkolną caffeterię omijać, zwłaszcza na obiad i śniadanie (lunch jest znośny).
Można spróbować udzielać korepetycji z angielskiego, przy małej liczbie przedmiotów i rezygnacji z życia towarzyskiego można dorobić do 1000zł. 

Ceny:

Obiad (lub jakikolwiek posiłek, menu takie samo przez cały dzień) – 10-30zł

Herbata/kawa – 12 (espresso) - 22zł (latte super kremowe z posypką, karmelem i 8 smakami). Tak tak, herbata jest droższa o posiłku.
Piwo (małe lub duże, zależy od klubu) – 6 -18 zł
Soju (wódka koreańska, 0,375l) – 3-9zł

Bilet komunikacji miejskiej – 3 zł

Bilet kolejowy/autokarowy w ciekawe miejsca w Korei – 50-150zł

Lody/słodycze – 3-6 zł

Napoje 1,5l, Coca-cola – 7 zł


Inne: Bardzo istotne jest otwarcie na przeżycia, próbowanie wszystkiego, chęć poznania i zrozumienia drugiej kultury i zwyczajów. Przepaść jest tak duża, że jeśli  się nie będzie chciało się jej przeskoczyć za wszelką cenę, można spędzić semestr w pobliskim Burger Kingu, przeklinając na czym świat stoi.

Czasu będzie niewiele, ale 4 miesiące wystarczą na dokładne zwiedzenie całej Korei. Trzeba jednak zaplanować absolutnie wszystkie weekendy już na samym początku.

Każdy ma przydzielonych 2 koreańskich mentorów. Do tego jest cała grupka studentów z Waszego LAB-a, koreański współlokator i Youjin z International Center. Ze względu na olbrzymie bariery komunikacyjne i kulturowe, wykorzystujcie przy każdej okazji wszystkie te osoby do pomocy w organizowaniu Wam wycieczek i życia w ogóle!

Ocena:
Szkoła (merytorycznie): 5 (kilka wyjątków zaniżających poziom z doskonale wymagającego do przeciętnego)

Szkoła (studenci): 3

Semestr w Korei (ujęcie całościowe): 5,5 (ze względu na kompletną egzotykę i przeżywanie Korei ( patrz np. mój blog)
